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Osaczenie północnej armii sowieckiej.
^fojska polskie zajęły Przasnysz, Słupsk. Mławę i Działdowa. —  Zdobycie 
^przebranego sprzętu wojennego. —  Armia Naczelnika Państwa doszła do 
“ iałostoku. —  Paniczny odwrót bolszewików z pod Lwowa. —  Stryj odzyskany.

Warszawa. ‘AT'j. Kam urfikat sztabu gen. 
polskich z dnia 22 bm.: 

j  r° nt północny: W ojska naszej I-ej armii 
s Ara*niajac ostatecznie dyw izję XV armii 
“Reckiej, która zasłaniała odwrót przeci- 

zajęły w  zaciętych walkach Prze- 
7sz Słupsk i M ławę, zamykając w  ten 

®°80b furtkę uciskającym w  popłochu woj- 
. ®111 nieprzyjacielskim, jednocześnie wsku  

tego gros armii IV-ej sowieckiej i cały 
j"®i korpus jazdy zostały odcięte. Olbrzy- 

j a zdobycz w  jeńcach i w  materyale wo- 
®nym, jaka wpadła w  nasze ręce, nie mo- 
a być dotąd obliczona. Zdoby cz ta powię- 

się ł godziny na godzinę. D la zobrazo- 
^kla klęski armii północnej sowieckiej po- 
aJ® się, i i  sama tylko XVIII-ta dywizya pie­

t a ^  W walkach dnia 21 bm. wzięła 5000 
CÓW, 16 dział i 135 karabinów maszyno*

wych oraz ogromne tabory. W ojska tej dy- 
wizyi i jej dowództwo zasługują na specyal* 
ne uznanie. Jednocześnie oddziały pomor­
skie posuwający się wzdłuż granicy niemie­
ckiej zajęły frziałttowo, zamykając w ten 
sposób pierścień nasz i od północy.

F ron t środkow y:Arm ie frontu środkowe­
go kontynuują pod osobistem kierowni­
ctwem Naczelnego W odza zwycięski swój 
pochód w  kierunku północnym, dnia 21 bm. 
zajęły Zam brów i W ysokie Mazowieckie. 

Przekroczona została również linia Narwi. 
N a  południe od Białegostoku, w rejonie Mii 
łeńczyc na pomocny zachód oa W ysokiego  
Litewskiego TY  ta brygada jazdy napotkała 
na grupę nieprzyjacielskiej c iężk ie j artyle- 
ryi, która według zeznań jeńców była prze- 
znaczona do ostrzeliwania W arszawy, Gru* 
Pt tę szarża konns zupełnie rozbiła, zdoby­

w ając 22 ciężkiego kalibru działa i przeszło 
100 wozów. Wzięto przytem kilkuset jeńców. 
Przychwycono rozkaz dowództwa XXI-ej 
dywizyl sowieckiej, który nakazywał spale­
nie taborów, posadzenie piechoty na kuuke 
taborowe i przyspieszenie w  en sposób od­
wrotu.

Fron t południowy: Ogólna konstemacyo 
jaka zapanowała w  szeregach bolszewickich  
na skutek ostatnich naszych sukcesów ne 
froncie, daje &fę również zauważyć f na te­
renie południowym. Oddziały przeciwnika, 
operujące dotychczas w  rejonie Lwowa, roz- 

- poczęły odwrót, parte przez nasze wojska. 
Nasze oddzfały pościgowe docierają do li­
nii Bugn. Stryj został przez nieprzyjacielską 
kawaleryę opuszczony.

Naczelne dowództwo armii, sztab gen.

Czwarta armia sowiecka kapituluje.
(Telefonem od naszego korespondenta).

W arszaw a, 22 sierpnia. 
jY Północy, w  okolicy M ławy i Działdowa, 

armia sowiecka, której drogę odwrotu 
®wia szybka akcya armii gen. Sikorskie­

go przez wzięcie M ławy i współdziałanie  
grupy pomorskiej przez wzięcie Działdowa, 
rozpoczęła z gen. Sikorskim pertraktacye 
o złożenie broni. Chodzi o poddanie się około 
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40,000 bolszewików, którzy nie zdołali się 
wycofać ani na wschód, ani na terytoryum  
pruskie.

vPAT.) Polski ruch samoobrony 
uyca Slaskn rnł.w.psft coraz

na
Z Śląsku rozszeerza się coraz bardziej.

katowickiego, którego prawie wszy- 
1* ^  Bmlny znajdują się w rękach polskich, 

rozszerzył się na powiaty bytomski, 
taruogórski, zabrzski i rybnicki. — 

y w  pąsie gr: niczn\-m od Radzionkowa w  
kąto6̂ ’6 J-arnogórakim, aż do południowego 

.̂0w âu pszczyńskiego koło Oświęcimia, 
bą alą w  rękach polskich. Kuch ten nie-

charakteru powstania przeciw , ----- ------ ---------
^ ^ y m  władzom koalicyjnym na Górnym ' jest nieczynną 

®i ma on jedynie na celu obronę ludności i

polskiej przed mordami Niemców, które tak
dotkliwie dały się wre znaki Polakom vc Kato­
wicach, a któreby napewno nastąpiły i  w in­
nych miejscowościach, licząc na pobłażliwość 
władz koalicyjnych. działalność samoobrony 

! rozpoczęta. się w szędzie od rozbrojenia albo wy- 
i parcia Sicherheitswehry. Na miejsce jej tworzą. 
| Polacy straż obywatelską z miejscowej ludno­

ści, która czuwa, nad porządkiem i bezpieczeń- 
i stmem. Od dnia 20 bm. trwa ma Górnym Śląsku 

strejk górników polskich. Więksaość kopalń

(PAT.). Polska samoobrona powiatu  
Sbd posunęła się w sobotę popołudniu
S T  Katowice i otoczyła miasto ze wszy­
c i  w y '? 011’ n^e uioże do miasta wejść 
N Od bez kontroli Pola.kó,v. Polacy zażą- 

^weeh**8 koaUcy in®i usunięcia Sicher- 
z io in ^  1 r' siąpienia jej strażą obywatel- 

9 kAajic j z 1*°Jaków 1 Niemców pod komen-
1 6 Pcrtrai!^’ ^  toczą, się w tej spra

Posnip.ę, .acTe- Niemcy katów iccy o pusz cza- 
miasto i wyjeżdżają na zachód.

Rad rO. Biuro kor. w teler 
ocławia podaje następujące in-

Kfwawe

forrnacy: W  południe wkroczyli Polacy do Ka­
towic, Nieancy w popłochu opuszczają miasto. 
Mysłowice zostały zajęte przez oddziały pol­
skie, Miejscowa Sicherhei.tswehra została na­
padnięta, ciężko pobita i uprowadzona przez 

, granicę- do Sosnowca. W  niemieckich Piekarach 
i Szarlej przyszło do małej strzelaniny, w re­
zultacie której S i ch erb e i:ts n oliz.ei opanowrała 
położenie. W  Szarlej wzięli Polacy kilku urzę­
dników jako zakładników. W  zajętych m iej­
scowościach zorganizowali Polacy poiicyę, —  
Rucli strajkowy w  okręgu węglowym rozsze­
rzył się na okręg Zabrze.

ostatniej miejscowości walki ze Sfcherheits 
wehrę były bardzo krwawe. Trwały one dnia 
20 bm. nd godz. 8-mej rano do godz. 5 nopołu- 
dniu. Polacy zażądali wydania broni i  opuszczę 
nia miasta. Kiedy Sieherhedtswehra żądaniu 
teemu odmówiła, Polacy rozpoczęli oblężenie 
je] koszar, w  których znajdowało dę oLoło 13* 
żołnierzy. Po wyczerpaniu się amumdcyi Sirher- 
heitswenra się poddała, utraciwszy kilkunastu 
zabitych i rannych. Rómr.ież po polskiej stronie 
byty znaczne straty. Jeńc$w w ilości około sto 
osób odprowadził? oPlacy do Sosnoy ca. Pol­
skie władze jednak przestrzegały sw'ojej ne­
utralności wobec wypadków górnośląskich, 
jeńców niprzyjeły i odstaw ich do granicy, 
oddajpc w  ręce wojsk francuskich, stojących w  
Mysłowicach. Jńców odstawili Francuzi do po­
wiatu Psz yc z yńsk iego.

walki podczas rozbrojenia Sicharbaitswehry.
fP * T  \

®*y _ »  p " ) .  Przy rozbrajrniu Sicherkeits- 
nym Śląsku przychodziło do

krwawych walk, szczególnie w Bogucicach pod 
Katowicami w My sio w ca cli. Szczególne w tej

Bytom opanowany również 
przez Polaków.

Bytom* (PA T ) Samoobrona powiatu bytom* 
skiego tworzy się wr całym powiecie- Oddziały sa­
moobrony w sobotę otoczyły Bytom, opanowaw­
szy przedmieście Rcsbark, I  tu Polacy stawiają 
te same żąj^nia władzom koalicyjnym. Przez ca* 
ły dzień sobotni robotnicy Niemcy prawie -nie >po- 
kazywiali się na mieście, natomiiast wa îiziiaino du­
żo robotnikówr polskich z okolicy, którzy strajku* 
jąc przybyli do miasta na zebranie organizacyi. 
Wieczo-rem otrzymała SicherheiŁswehra rozkaz 
nie opuszczania kosz/ar. Koszary ‘te są stnzaaoue 
przez wojska francuskie.
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Bytom i'PAT'i Po swadach w Kat o wicach p la­
nowali Niemcy urządzić nowy napad na polski 
kcmisaryat plebiscytowy w Bytezniu w aocy /e 
środy r.a czwartek i z czwartku na piątek. 
Chcieli oni taksamo spalić hotel Łomnitz w By­
tomiu, jednak w Katowicach spalili hotel Deu=

Mdies Hau*. Komisaryat powiadom® o ich pla­
nach władze koalicyjne. Niezależnie jedknakże 
od tego zoiga Izowano samoobronę własną — 
Niemcy dowiedziawszy się o .em. zaniechali swe­
go zbrodni czeeo zamiam- awłaszcza. że już raz, 
w maju doznali krwawej porażki.

Bytem- PAT. Osoby przybyło dzisiaj /, Opola 
donoszą, ze gromadzą siitę tam liczne wojska nie? 
mieckie, które częściowo zbiegły z obwodu prze­
mysłowego częścią zaś przybyły z poza iiuii do- 
markacyjne.i. Krążą, pogłoski, żc Niemcy mają

zamiar urządzić w Opolu napad na Polaków i
Francuzów. Polacy obwodu przemysłowego za­
grozili Niemcom, że za krzywdy wyrządzone ro­
dakom w zachodnich -powiatach odpokutują po­
dwójnie Niemcy z powiatów wschodnich.

Gen.Sikorskio zwycięskiej of enzy wie
Warszawa. Tel. M. Gen. Sikorski w rozmow k* 

z jednym z korespondentów wojennych przed­
stawił wr następujący sposób obraz akcyi to­
czącej się na północy. Dziesięć dywizyi nie­
przyjacielskich i korpus kawaleryi nieprzyja­
cielskiej otrzymały rozkaz przesunięcia się na 
zachód, ze wskazaniem: 1) Zajęcia Torunia,
2) Zajęcia drogą Paskiewicza Warszawy ud za­
chodu. Obsada naszego odcinka fcatk zwanego 
warszawskiego była band w  słaba a zaznezyć 
trzeba, ż.e front powierzony mi ciągnął się 
wzdłuż W isły aż do Torunia. Dnia 9 bm. uria 
łem front na lin ii Narew Modlin przez Wtóre 
potem na Płońsk —  słowom front na wschód, 
północ i zachód. Miałem za zadanie ochronić 
Warszawę i  dążyć do przecięcia kontaktu mię­
dzy IV  a XV  armiami nieprzyjacielakiemi. Na­
szej piątej arm ii przypadło zaszczytnie zadanie 
rozpoczęcia otfenzywy. Dnia 11 bm. stanęliśmy 
na pozycyach zaś dniu 14 nad ranom zapocząt­
kowałem kontrofensywą. Główne nasze uderze­
nie nastąpiło w  rejonie Płońska. Wftród bołsze- 
wikównasfąpUa konstemacya. Zaczęli porzti 
cać gorączkowo swoje dywizye z przed odcin­
ka naszej pierwszej armii. Prze rzucili w ten 
sposób na mnie 6, 11 1 33 dywizye. Dwie os lu­
tn ie szczególnie wyborowe skoncentrowaili o 
ni niejako w odpowiedzi na. naszą akcyę w oko 
licy  Nasielska,, pięć dyw izyi z zadanem wzięcie 
Modlina od strony zachodniej to jest od Zakfro- 
czyma. sforsowania W iały pod Modlinem i pój­
ścia na Warszawę. Walka o Nasielsk była bar­
dzo zacięta i trwała dwie i pói drtby. Straty po­
nieśliśmy bardzo ciężkie — około 1800 ludzi 
rannych, szczególnie olbrzymie szczerby wyrzą

d/iła bitwa w dobrych oficerach. Złych ofice­
rów nie mogę ścierpieć i robię z nimi porządek. 
Nasielsk sforsowaliśmy w nocy z dnia 17 na 18 
bm. Straty bolszewickie byłjjn iezwykle ciężkie. 
Uciekli w popłochu na Pułtusk. Bitwa o Na­
sielsk zdecydowała o moim froncie. Wprawdzie 
XV armia nieprzyjacielska podjęła dnia 18 bm. 
ofenzywę od strony Ciechanowa rzucając tam 
między innemu 33-cią dywjzyę. lecz nasza 18-ta 
dywizya wytTzymało uderzenie. Równocześnie 
uderzył bolszewicy trzema. brygadami nr 
Płońsk dążąc- do zajęcia tego punktu. Lecz tu 
odznaczyła się jazda nasza karbując bolszewi­
kom skórę. Poza/tern pod Nasielskiem odzna­
czyła sdę dywizya ochotnicza pułkownika Koca, 
17 dywizya piechoty i 9 dywizya z i i  pułkiem 
piechoty na czele. Równocześnie z akcyą po­
wyższą bolszewicy próbowali sforsować Płock, 
W łocławek i Nieszawę zaś zajęli Golub na pół­
nocny wschótd od Torunia. Zajęcie przez nos 
Ciechanowa jest wzięciem klucza do całej po- 
rycyi, gdyż rozcina się wskutek tego cały front 
bolszewicki aa dwie połowy. Na zachód od li­
nii Mława. Nasielsk bolszewicy zbici w groma­
dę wpadną nam w ręce albo przejdą, na teryto- 
ryum niemieckie. Sądzę, że za tydzień będzie­
my gotowi do odparowania nowej armii bol­
szewickiej. Na zapytanie czemn należy przypi­
sać nasza obecne powodzenie odparł gen. Si­
korski: Powodzenie to należy przypisać prze­
mianie w psychice żomlema, która to przemia­
na nastąpiła w  dniu 9 bm. wskutek akcyi spo­
łeczeństwa. Na ogól mamy żołnierza dzielnego, 
lecz potrzebuje on bojowych oficerów.

sprzymierzonych, druga — to sowiecka rad0 ® 
mieckich robotników portowych i kolejowych 
którzy oczekując na połączenie się z armią bo 
szewieką, zdołali wytworzyć sytuaicyę w ?*** 
l na kolejach dla Polski niemożliwą.

Depesze gratulacyjne Francyi * P0' 
wodu zwycięstw polskich.

Lyon. (PAT). Radio Francuski prez. minii-tr0^ 
przesłał do posła, francuskiego w Polsce dsPe 
szę następ,iącej treści.

Rząd republiki przesyła swoje grMulacy^ 
francuskim misy om dyplomatycznym l w®js^tł” 
wym w Polsce z powodu udziału ich w zW !̂ 
cięstwach armii polskiej. Nadto .Miller0310 
wysłał do Jusseranda następującą depeszę:

Proszę złożyć marszałkowi Piłsudskiemu 8**' 
tulacye rządu republiki z powodu sławy, ^  
tdę pokryła polska armie. Francy a. która 
M b  wierzyła w patrydyziu polskiego nar0tl“' 
z radością wita te zwycięstwa, które ratują i*0 '  
»kę 1 zabezpieczają wykonanie jej liłsPUyC*11®' 
go zadania.

Warszawa spieszy 2 odsieczą dla Lwowa.
Warszawa. (PAT). „Kuryer Warszawski P° 

daje: W  myśl wczorajszej uchwały Rady 
ny stolicy zjwołłamo na pole mokotowski* o**1®! 
Iłów batalionu ochotniczego. W ioeprezy1* '" 
miasta p. Artur Śliwiński w pełnym żaru pbfe 
mówieniu przedstawił ochotnikom grozę P®* 
żenią, jaka zaiwisła nad Lwowem. Ponieważ ^  
lica może już swobodnie odetchnąć, wezwał r  
Śliwiński do pójścia na odsiecz drogiego ^ ° ‘ 
sce Lwowa. Pułk.Plaitawiski rzucił iwe^vta»jgj 
aby ci wyćwiczeni już ochotnicy, którzy C?J”  
iść na odsiecz Lwowa, wystąpili naprzód- B 
wahania wystąpiła moczna liczba ochotnik® 
Zebrali się w  szeregach, gotowi przelać 
swoją w obronie Lwowa, artyści, dżieaitnd1̂0^

Gdańsk przeprowadza blokadęPolski
Rząd polski musi zdecydować się na stanowcze kroki.

Gdańsk. (PA T ) Przybył tu wczoraj wicemtn 
Dąbrowski, w towarzystwie p. Pawlikowskiego, 
komisarza rządu dla jeńcowi i uchodźców. P. w U  
lóeminister po złożeniu w izyty gemeratnemu ko- 
mdlsarziowi rzeczypospolitej w Gdiaińsku udał sio 
naitychmSaist do portu, aby stwierdzić naoczni<■ 
położenie reemigrantów* polsk ich przybyłych z A - 
meryki, gdzie przekonał się, że anajdują się tam 
742 Osoby, które przybyły 16 b. m. pa okręcie 
Moscow i zostały zatrzymane przez niemieckich 
pracowników kolejowych zorganizowanych w 
sowiecką radę robotniczą. Reda te, jak się prze 
konał wiceminilsiterr, urzęduje oficyailnrie w gma 
chiu niemieckiej dyrekoyi khlęjowej w Gdańsku 
w  pokoju nr- 16. W iceminister stwierdził dalej 
że te władze sowlieckie oświadczyły dyrekcyi u- 
rizędu jeńców i uchodźców za pośrednictwem, 
siwojego komitetu wykon awiczego, że zatrzymują 
również transport 258 emigrantów, którzy przy= 
byli na okręcie Suaamehamm., jak również trans 
(port reemigrantów w liczbie 1100 osób, którzy 
jutro przybędą do Gdańska na okrę^| N«nv Pe- 
schel. Ponieważ konstytuanta, GdańsM uchwali= 
ła jalk wiadomo wniosek w sprawie neutralności 
Gdańska, przeto Rada robotnicza oświadczyła- 
iż  jest gotowa wypuścić kobiety i dzieci, męi-

polskiej reemigracyi zwróci się po tostrukeye 
do raidy ambasadorów w Paryżu. P. Tower nie 
mógł oznaczyć terminu. \v> jakim instrukeye mo­
gę. nadejść. Dlatego polska ludność robotnicza, 
powracająca do kraju- narażona jest na koszta, 
przykrości i szykany. Równocześnie wiceminister 
Dąbrowski przyjął komendanci francuskiego o- 
krętu wojennego Arcesr, który prowadzi dwa 
francuskie pancerni! i Gueydotn i Loirot, jadące 
do Gdańska z amunicyą i bronią do Polski. To* 
wer oświadczył komendantowi okrętów francu­
skich, że wprawdzie nie sprzeciwia się temu, aby 
francuskie krążowniki wyładowały w Gdańsku 
swobodnie swój ładunek, nic bierze jednak na 
siebie odpowiedzialności za następstwa, które 
mogą wyniknąć wobec podstawy Syndytów robo­
tników portowych, grożących rzekomo rozrucha­
mi w razie, gdyby przez wyładowanie broni j a* 
mumścyti neutralność Gdańska została pogwałco­
na. Wobec tego p. Tower zażądał, aby pahcemifki 
francuskie pozostały na pełnetm morzu, a ich ko- 
mend/amci przedstawiła mu uprzednio oti-zjunane 
rozkazy.

W  chwili, gdy Polska prowadzi / eałem natę= 
żeniam wiałkę z armią bolszewicką i kiedy wal­
czy o byt państwa i o ugruntowa.uk traktatu

przedstawiciele kupiectwa, rzemieślnicy 1 
botnicy, od chłopców od lat 15 f 17 do męi0* ^  
ponad lat 45. Lwów więc nie zawiedzie ^  
Warszawie. W yroszą zmaczme cddziały 

łników, którzy staną w szeregu obok 
czadowych bohaterskich obrońców LwoW0- 
czele oddziału wjtuszo. w ‘ceprpzsr-d|Bt od 
p. Artur Śliwiński.

I r i n o  w a ł a  W rau la u l  W& - .
Paryż. (PAT ). Ag. Hayasa donosi z 

tynopola: Wedle oficyialny,cli doniesień ^ i r  
operacyc bolszewickie Ha lewym brzegu ., 
pru. Wojska, ccserwooie, które skupiły w ^  
Borysławia i Chersomiia. większe rezerwy, 
kroczyły rzekę w  kiefrunku na Perekop, 
°8&czyć prawe Skrzydło gen. Wrangla. 
Wrangel spostrzegł jednak zasadzkę j P0'®0'9̂  
do kontr aferezy wy, odzyskując Aleszko i 
pędzając wojska czerwone na drugi br*«B 
ki. Pod czas tego odwrotu pozostawiły 
czerwone w iele maiteryaffu wojennego,

Lyon. (PAT). Radio. Według ofieyalnej 
szy odniósł gen. W raągel znaczny sukces, •. 
rąc z powrotem AJeszki i odrzucając bal3 ^

m m

~TWTwl W ite s  M i i
W  sobotę popołudniu prezydent minie|fi'óv’' u- 

toś ml«d'Z!ił w  Krakowie koszary i srapit-0'* , p 
skony. 0  godzinie 5 i pół wdeczorem w yj0r^^jt- 
prezydent ministrów' automobilem w 
sfewłe .wicemlwfertfra robót pub^oTnycb ✓ 
przez W ieliczkę i Bochnię do W ierzchoste^ 
Przy w-jeździe do WieRorki oczekiwała 
d e le g a c i  urzędów zu starostą Rzeckim. 
strzm Aywasesm i ma.nszałkiem powiatu ** 
r wa ną  czele, ora z delegaeya robotnikógj^.^^

Czyżby sprzyrr>ierzeniec bolszcW,ł< ^
W  krytycznej dla bolszewików ch wila >

im z .pomocą przecież jeden sprzymierz01̂ 1 
mianowicie —  złośliwy djablik dr1̂

Djablik ten rozha.sał się wczenaj na doń

fO”

czyzn jednak we wieku poborowym zatrzyma. — 5 wersalskiego, konstytuanto. Gdańska przez ogło,-
TX71lln ATVi,tinhlmł n.lui-iS J  ‘  _    J - —  a. V  _ J t  _________  . _ * )   « . l  ł.   _wWiicemir.iistei' stwierdził, że o poetępawąniu rady 
robotniczej komunikowano Towerowi, który Or 
świadczył, że nie jeet w  możności przeciwdzia= 
lać temu ruchowi bolszewickiemu robotników 
gdańskich i że w sprawie przeszkód czynionych

szenie neutralności przeprowadza blokadę Pol* 
skł, gwałcąc tein samem postanowienia traktatu 
wersalskiego, gwarantujące Polsce wolny dostęp 
do morza. W  Gdańsku istnieją diwie władze: 
pierwszą to urząd wysokiego komisarza państw

ła.nuuch „Gońca Krakowskiego” . &
Tak n. p. przekręcił on w komumśkecie 0$ci> 

generalnego naawy dwu zdobytych miejsc00 
które w inny brzmieć Brańsk f Rożań. 
w telegramie o bolszewickich wanifikach w 
rmieól on miejsce wysłaindia depeszy z M 
na, — Kraków.

Nakoniec jakby dokumentując łączrto®^ (jO' 
dzj h akatystyczn emj prorwokacyami, ^ 
prowadziły do powstania na G. £ląf?ku. 1 
Bolszewii, sprawił umieszczenie depeszy ^ g s t6 
ciu przez powstańców Mysłorwic pośród d*’! ^ir 
sowieckich zianiiaracl. narzucenia Pal^ce- 
nistycznej formj rządów.
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Otwarcie sezonu 
w Teatrze m. im. Słowackiego

I.

L  Anczyca: „Kościuszko pod 
Racławicami**. —  Przedstawieniu 

dia żołnierzy.
p r o lo g  sezonu. Na scen i? teatru miejskiego 
*®taika, będąca, kamieniem węgielnym naszej 
J^drczośni dramat ' rcznej w za kresie populai" 
pytrt. w najlepszem znaczeniu lego wyrazu. Ma- 
J&wnicay obraz historyczny, prosty jak serce 
uczciwego człowieka, który był jego twórcą,, 
psujący krwią żywą. Łączą się z nim v. spom- 
^enia dwóch pokoleń, umie on przemówić bez- 
.'Dsrednio do każdego, kto czuje się Polakiem, 
j8* względu na stopień jego kultury. To wzrrt- 
'^ tiie  żywe i serdeczne, jakie nudzi. — w  chwlr 
^ h . tąik. obecne, zw iązaaycn tylu analogiami, 
^teguje się do zjaditmy. udnej powagi, do 
®®wnoćci. jak wobec pamiątki lódzonnej, a za­
ż e ra  do rwącego wtóru słowom płomiennym 

w ici i tej nucie porywu bohater**!, tego, ja- 
Qi®i echo żyło w  nas od dni dzieciństwa. Dziś, 
’ dłubie trudu, w  wirze wałki, jest krzepiącem 
tesłem do tego samego beju, co w idzialnie i 
^w idzia ln ie óczy  się bez przerwy na. naszej 
'l6Hi, od lat 9tu: -za naszą wolność — i wa- 
iząi«.

1 zdało się. na tydh przaniawleniach dla żoł- 
JJ r̂za, że nie ma więcej przedziału między wi- 
[ y n ią  i sceną że to nie teatr, lecz obóz, gd:zie 
^daii spoczywają chwilowo przed w alką, gdy 
^naoi już skoczyli, już się biją, już zdobywają' 
trj«k n i armaty... powietrzem larga krzyk, zdol- 

porwać najzłinmejszego: „Jezus! Maryo!... 
0 bropi!!!“
Np widownd —  niemal sami żołnierze, Ci 

M^Pzanowoieisi goście", jak ich w  pięknem, 
'•więzłem. gorącem przemówieniu powitał gos- 
|°darz tego gmachu dyr. Tazciń&Kł. siedzą osi, 
4 tylko w miarę rozwoju akc-yi, wzrok ich cora- 
Jaśniej się żarzy. Między nimi, — osobliwość 
#& ej ziemi i naszej wojny, nie do pojęcia je ­
lcze niedawno, dziś uznana jaku fakt dokona* 
”>'• — ochotniczki, kobiety-żołnierze. Rysy ich 
■'blo]tr. «ama nowaga. to . o t o  spokojne za- 
“hrńanie. pod spojrzeniami, pełnemd ciepła i 
■^''ńpatyi jakie ku nim zewsząd biegną. I je- 
, *cze v, idzieć można inne sylwety, nie spoty- 

zazwyczaj, ludzi skromnie odzianych i w 
tyUuiaaLu wpatrzonych w scenę. To goście sse 
s*!i^r, bojownicy za wspólną, spi-a-wę, choć nic 

brundurach, zbrojni bezbronnością swoją i 
* biemm zi w ziętą przysięgą, której „rotę“  czy- 
8 i można w ich skrzepłych *i® moc rysach, 
.ty a ;le panoramy rynku krakowskiego, znowu 
'^Zysięga Naczelnik, że Polskę obroni, a w tym 
bóibepcie niepozorna j-ego posto.ć pi ze.ittaczia 
*!$.•. Cisnąc szable do piedsi. z wejrzeniem z 
unością zatopionem w niebo, wygląda jak 
f i k ,  a niezłomny, słoneczny rycerz ducha z 
■^■yżu.

''rząd wiejskim, drewnianym kościołem z 
^cieniam i, gdzie jaskółki lęgną się pod- oka- 

dzwonnicy j co wieczór złota zorzo kona 
zasiadł lirnik stary i w strofach pełnych li- 

yzrriu i cudnej prostoty, opowiada o tem, co 
dzieje w Klukowie. ..Czyście dobrze zroz-u- 

leii?, dobrze wysiuchoili?' — .,Zrozu-raiaiim,

SlĘFAN  GRABIŃSKI. fc

PożarowisKO.
2 cyklu p. t. „Księga Ognia**.

(Dokończenie).

fcącfrwszy ocknął sie z drętwoty pan domu.
dotąd ze skrzyżawanemi rękoma śledził 

^Ueo ?ywio*u- Z jakimś okropnym śmiechem 
M-m . si<? do poskromienia ognia: porwał z są- 
j^uPiegp łóżka ciężki turecki koc i materac- 
^ U i-yą  cisną,} je na kłębowisko płomieni. Atak 
i^ to d ł sio uduszone momentalnie jasnoda-zu- 
W ®  ^'óże .zczezly gdzieś, wślismęły sie pod p o  
Z kecz Rojecka nie dał się awńesc pozorom, 
hę̂  pam ięta ło -cją ipożarnika przypuścił pov tór 

i eie’ tłumiąc kosmyki blodabłekitnego 
^ iil ^  pełzały zdradliwie pod spodem, 
•tij tyj® upoki/rzony żyw ioł zdołał wzmóc sie ua 
htojL hastąpiła trzecia i ostatnia .szarża: tyra 

MWrda 7 'wiader, które w samą pore po- 
^tśn* ^ly :ainna- Ogień ugaszono. P. Andrzej z 

Jr^temi nerwowo pięściami stał jakiś czas 
ty'Va- obserwując spaloną pociel inadwą*  

*0ś a i- r), io -vv łóżko. Nagle roześmiał się ja-

- rrvnie 1
' a; cha! Miel i śni- .,pożar" w Pożarom e!
w d<v Mam i u? T zd.ueili&my go w łasnorę-

^fcGONfBC KRAKOWSKI*
-  w  m m tr - -

Nacz^łtritkn! trzeba iń c  Moskali1!11 W  ślad tych
słów-, w  zmierzchu wieczornym wkracza tęgim 
krokiem groma aa, Si.tkmauy białe, kosy na
sztoj c, na czele szitaudar z Najświętszą Panien­
ką. W iedzie ich chłop mądry, co zrozumiał, że 
swego próg® i ziemi, nawet pies wiesiny broni,
— a kio w  potrzebie Ojczyźnie na pomoc me 
spieszy —  nie wart psa!

Porywającym  obyazem. co przyspieszę obieg
wi w żyłach, przemknęło widzenie bitwy —  

biją serca, ludzkie na zwycięstwo, głośniej niż 
azwony I oto... szczęśliwa Ojczyzna uznaje swe 
dzHCd za wolne i równe, bez różnicy stanów —  
nobilitacją z krw i i  chwały.

V  nfce, nastroju przedstawienia nae będę roz­
wodzić sdę szczegółowo nad grą wykonawców". 
Dość powiedzieć, że w  głównych rolach wystą­
pili artyści tai. uznani jak pp. Nowakowski, 
^'asilewsłiii. Miarczyński, Guttner, Nowacki, 
jednow&ka. Szymborski, OrwM, z pań. Kosmow­
ska, Hrymcwiczówttia. Ordyfieska, Rotterów®, 
kiadąc w  grę cały swój talent i przejecie, — ale 
najlepsza woła i wysiłek oył nie mniej uazia- 
łem wszystkich wapotłgrając/eh, którzy czułk 
że w tym momencie, ślinie jb-it nigdy może, 
zaciekają się węzły wspólnoty i braterstwa 
m iędzy oceną a >”idov nią., między sztuką a ży- 
nern

II.
13

Sttinlsławti Wyspiańskiego: „Noc
listopada**.

W  \vigrt]ię którejś nocy listopedowej. zamknął 
oczy na w ieki poeta Polski, wyłącznością i  po­
tęgą jetj ukochania w sztuce, największy ze 
współc&fewiiych. Te purzeczyste, lazurowe oczy 
dziecka i jasno w idzę. sięgały w głąb przeszło- 
śoid przyszłości naatnu. a promienie tego spój 
rżenie skuwały obie niero^emcalneni ogniem, 
pierścieniem wieczności.

Oamielę się twierdzić, że międzv dziełami 
Wyspiańskiego „Noc listopadowa" była ban 
dziej niż inne. dzieckiem jego serca. kandar 
sztuki weszła na s^eue krakow ską. wobec tmo- 
dności wystawienia, wyłonił się projekt odegra­
nia przynajmniej fragmentu siłam i amatoiów, 
z pośród gi om. ludzi znaaiyirn i bliskien poer’ e. 
Wyibór jogo padł wówczas na scene Kory i De- 
mieter w parku Łazienkowskim. Tę jednę wy­
różnił z całości dzieła, jak gdyby tkwiła tu w 
za oaH u istota sz„uiki, jej moc potencyonalna. 
Ma to swe głębokie uzasadniaiiie.

To ndo jest dramat. Io  jest Misteryum Kleu- 
zyjskle. Są to narodziny t.r^gedyj, któuą grą się 
w yłącznie dla ducha, nie d la  w zu  widza, a to 
minio całe bogactwo plastyki, jajka równocze­
śnie iozt'.fza. Nie test podobną do niczego w i­
dzianego. nie wyłączając innych jego własnych, 
naijbandzrej niezwykłych dzieł. N ie formą, która 
u tego otradzonego Greka tylokrotnie się po­
wtarza, lecz najff.ebszą swą treścią. I tu za­
chodzi izecz dość nieprzewiidziiana.. 0 osobiście 
uw ażam „Noc listopadową." z pośród dzieł Wy- 
spianykiego aa najmniiiej oryginalną, a mimo 
to wnętrznie najgłębsze, W\Tn-:?g-r, to wytłuma­
czę oia.

Wia*lomem jest powszlchme, ż e  poet®, o któ­
rym jeden i  krylvków  wyraził się za Sławac- 
liim że „spróbował na swej głowie zamiust 
petay kałal ucki-ej. — nosić gwiazdę myśli ludz­
k ie j', którego twórczość „<wśród fenomenów na­
wet postawiona, nie przestajće być czemś oso-

cznie, bez niczyjej pomocy — tenr. gołemi reka* 
mi. /dław iliśmy te czerwone hydrę — dodał ci­
szej po chwili — C.ba, cha, cha! Cóż Józiu? Po- 
do iro ł ej się, he?

I jakby nigdy nic zasiedli wszyscr !roje do 
kolący i. Późno wieczorem idąc na spor z -nok -w 
uszkodzonej silnie sypialni- szepnęła »> Marya 
mężowi do urna:

— A jednak Jcd-Rwuu. ogień — to piękny 
żw .io ł.

Odtąd ..niespodziank" zdarzały się w Pożaro* 
wie coraz ozęścicj. Z zapamiętałością tobnza u- 
rzadzał Iloiecki rodzinie ..ogniste kawały"- nie 
licząc się z omnnncm i stratami, jeikie za sobą 
pociągały. Bawiło go niezmiernie to rozpętywa­
nie żywiołów, któremu w krytycznej chwili u# 
miał nałożyć wędzidło, napawało szczególną roz­
koszą •kjażdomwowie zwycięstwo odniesione oad 
zdra U iwy m przeciwnikiem.

Ogień zniszczył pół sypialni, spalił na węgiel 
paro koszioy.iniych api-zetów. strawił snaczmą 
część bieli.ny i ubrań. Roieccy patrzyli na to o- 
ępjctnte. żądni tylko pożarniczych emocyi, 
spragnieni ..czerwouych wrażeń".

Lerz przed światem ukrywał aj-chiwaryusz 
starannie swoje „zabawy*-: Maryannie pod gro­
zą nati cnmiastowego wydalenia ze służby nie 
wolno było piized nikim w pyieście ani słowem 
wspomnieć o tem, co sie oęl ‘czasu do czasu zda­
rza, oł we wiUi. Rzecz dziwna — p. Andrzej tak 
say-cbodny tkmJ tym względem wobec żonv i dziec 

i ka. jakby wrtydzś-ł się przed ludźmi swoich u- 
podobań".

. , - y , . ww.;. Stf. 9 '

bliwem i  jwciyaiem". tek dalece pa:«enurfcowrał i
przekroczył wszystkie granice," — zwykł byrł 
posługiwać się najbardziej dowolnie greckj.emi 
mitami, dła wyrażenia stanów dm zy polskiej. 
Tu jednak zachodzi co innego. Nie własny rzut 
geniialnej myśli, lecz oparcie o zajpommaią mą­
drość wieków, stanowi podstawę sztuki. Tu 

iwłaśnie występuje mit. w całej swej czystości 
lecz nie jest to w ięcej mak popularny, bohater 
siki czy olimpijski. CJiodai o sprawy praw i ocz­
nego kultu, które w samej Greicyi osłonięte by­
ły mrokiem, o rzeczy* dostępne tytlko dla wy­
branych i wfrajeomicżjonych, których zawsze i 
iwmędzde będzie tylko garstka: —  o mit Eleu 
zyjski

Stąd sceny dramatu, na nim osnute, przeni­
kały dotąd raczej do instynktu niż do inteiek 
tn ogółu, stąd. zdanie, że osnowa „Nocy listopa 
dowej" niesie treść przygnębiającą. Tak nie 
jest, raczej przeciwnie. Lecz aby to dostrzec 
tr.zeba spojrzeć na dzieło z innego punktu w i­
dzenia. Dzisiaj powinno nam to przyjść ła­
twiej. odkąd żyjemy o mierzę. —  ze śmiercią 
i  z wielkością.

Mówi sdę, że w astuce łączą «ię dwa św iaty: 
ludzi i bóstw greckich. W  istocie światów tych 
jest trzy. Z olimpaj&kiego grona, bogów, jasnych 
pogodnych, nie różniących &ię w iele od zwy­
kłych śmiertelników, jak tylko atopnaem pięk­
ności i mocy, wyodrębniła się gnipa bóstw, któ­
rych mięt ery a  obchodzono w Eleuzis. Jest tc 
Demeter. matka ziemią, i Kora, dusza, poślu 
niona podznamnemu Ortnwowi, bogiu e tąijemni- 
cze. których Grek starożytny nie śmiał wymó­
wić imienia, zwąc je czcią „Pante". Trójcy do­
pełnia syn Kory. Jocchos czyli Dyonizos. roz­
darty przez Menady na ćwierci, i  zmartwyeh 
wstający co wiosny. MJrt ów syraboliauje pra 
stary systemat religijny, którego kolebką Egipt 
i Azya, a który jest wynasem najgłębszej filo 
zofii świata.

Na tern We rozwii jająice się wypadki JNocy lit 
stopaóowe-i". upltaslrezni»ją się jak wypukło- 
rzeźba na tarczy złotej. Mdimo tragicznego tj* 
razde wyniku, bije ż nich żarliwość wiary, pe­
wność niezłomna, w sprawiedliwość i nłeśmier 
telnoóć. N ie ma wictlc śmiercL jest tylko fa lo  
wani życia. A le życie, to walka. A sntuika — 
jego odwńącznem zwieurtudieen

Związek scen „Nocy Hstopadoweij". hi«toryo 
liczne ujęcie idei w  dramacie, da się zamJuo 
wać w- sposób jedyny przez dzieło innego genósł 
rego  twórcy, którego duch począł atę z  polsko 
ści. pa*z»K .Jfarodziny hnagedyi". Niciach ego.

Jeżeli omamy, że WdlspóańąkJ łnatorwę swycł 
dzieł scenicznych opierał na. atrokturze grec 
kiej. łatwo zroznmdiałą będzie żywa analogu 
pi-ea-wiasitkófw. na jak ie tragediyę greńką rorio 
żył Nietsche. jPerwóastki owo są dwa: opoli i ó  
aki i dyonizyjsk '. jinaczeg: świat snu (twórczo 
ści. sztuki, ładu) i świat upojenia (tajemnicy
grozy, świętego szału). W  „Nocy listopadowej' 
rdieranicwają się oTtf bardzo wyrainie, w  po 
dziale potrójnym. Plan ptorwaŁy, to ludzie 
wypadki rzeczywi«te, drugi, to ucieleśnione icl 
myśli i nastroje w posfeuca bóstw greckich 
trzeci —  to nieobjęte perspektywy odwieczny*! 
zagadnień bylu.

Z te-j struiktufy wyąikft wnęUzna architektu 
ra. sztuki, bezw zględnie zwaaita i logiczna, mi 
ino pozoru zwykłego rozwichrzenia formy.

(Dokończenie naatąpi).
Kwa Łaskina.

* . - ...

Szkody wyrządzone w demu pr®ez ssffcnczju 
pożary naprawiano po cichu j z piezwyikła t.ro 
tkliwością W  razie niespodziewanej wizyty u 
suwało sic momentalnie nadwyrężone sprzęt- 
zacierano dkwa-pliwie zdradzieckie ślady lub tą 
sprytnu Mai-yamta wprowadzał* odrezu gość 
do polioiu TWlnego od komprosuiitującycl 
pi zejść-

1-ec? to ciągłe ukryyeonie się, %u koniecaia o 
stróż^ ość wobec bliźnich drażniły ambieye Ro 
jerkiogo. U' końcu nóał tego dość i postanowi 
gościom wypłatać figla. ktorv byłby zariazen 
•aktem zemsty

W  któiąs niedzielę gdy sproszone liczne to 
warzystwo zabawiam adę w  sadonie Pożai-owe 
nagle zajęła się od świec-^Mka .por ty era wisząo 
nad drzwiami baw iolm. Ktoś krzyknął: — Pc 
żar! — i wszczęte, sto- okropne panilja. Parę pai 
zemdlało, paa e w uskoczyło przez «.kinc w wizy 
towych toaletach, bez ootryć n® 20 stop.iiow 
mróz na dworze. W  kitku sekundach Rojecki u 
gasił „pożar" , z  sautlotriczr yirr uśmiechem za 
czai to prasaać spłoszonych gości z powro.en 
do wnętrza- Lecz ludzie nie mień ochoty do da) 
szej zabawy i odiprowadsieni inmicmnem spojrzę 
niem pana domu 'pospriesznJe rozchodzili si- 
do siebie.

- - A widzicie, kochani państwo — żegnał icl 
nieubłagany .Rajeckii- — Cóż? Gzy ogień tak 
s tras zny n a pożanm i  sk u •/

-- Tak. taJk. m a  Pan iacyę, ł ocimnw Panii 
Andrzeju: podzawiołem energię, z jaka Pan c  
panow ał przeklęty' żywioł — wrzyzawnł ton j ói



BtX. i •GONIEC KRAKOWSKI* N o iu n

-djęcia migawkowe.
1.

Na ulicach zamieszanie. Oddział żołnierzy o- 
toczył czworobok domów-. Sprawdzanie doku­
mentów i  leg itym acji; potów dezerterów. 
Wśród zatrzymanych znajduje się postawny 
Miecio, który do iego czasu starannie unikał 
spotkania z patrolami. Tym  razem się nie uda­
ło. Miecio, którego zna pól Krakowa (ta paskar­
ska poiowa) kryje się pośród towarzyszy, któ­
rzy, zbici w zwartą, gromadkę, maszerują pod 
eskortą bagnetów. Miecio stara się, aby go nikt 
nie widział, aby nie być skompromitowanym. 
Ale napróżno. Na którymś rogu kilku starszych 
panów* znajomych Mięcia, spostrzega go wśród 
grupki dezerterów.

— Panie Mieczysławie! Pan tu?.„ Co pan tu 
robi?...

—  Ja... ja... — jąka zaczerwieniony Miecio
— ja  zgłaszam się do wojska.

II*
Dwóch radców rozmawia, przy stoliku ka­

wiarń ian jon.
— Dziś, panie tego, każdy powinien dać oj­

czyźnie wszystko, co tylko może. Ja, panie te­
go, dałem już »yna, a teraz daję córkę; Jutro 
panie tego, zapisuje Ją do oddziału ochotni­
czek.

Drugi radca ucieszony:
—  O, to ja też z panem, panie dobrodzieju, 

idę jutro do tego zapisu!^.
— Ależ, panie lefeo, kolega nie ma córki...
—  Ale żonę, pauie dobrodzieju, żanę.„

III.
Na skwerze ,>av,1ą się dzieci. A-łotal Józio <lo 

7 letniego Jasia:
—  Mój tatuś, to morowy; zgłosił się do w oj­

ska, a jak co do czego przyszło, to się wyrokia- 
mował, że nie może, bo go oko boli, że to go 
niby mamusia uderzyła i że przez to nie może 
strzelać do bolszewików.

— E, mój tatuś —  to moro wszy! też się zgło­
sił na ochotnika do towarzystwa m is ji francu­
skiej i ma za darmo francuskie gazety, a ma­
musia może dostanie niedługo kapelusz z Pa­
ryża!

TV.

  Postanawiam dać jeszcze 5 tysięcy na po­
żytek?...

— A, ile już dałoś?
—  Dotychczas jeszcze nic. tylko poprzednio 

już postanowiłem dać 10 tysięcy!

V.

— Co? Pan jeszcze w  „cywilu*? Przecież pan !
iperwszy zgłosił się wraz z calem stowarzyszę- j
mern do ćLyspozyjcyi Naczolnika Państwa? j

_  No, tek! i
— Więc dlaczegóż pan nie w wojsku?
—  Ależ, skądże? Przecież ja czekam na dys- : 

pozycyę od Naczelnika Państwa!

Bolszewicy chcą udowodnić, że 
pragnęli pokoju.

Warszawa (Tel. M.) Rząd sowiecki opublik© 
wiał Księgę Czerwoną będącą zbiorem dyploma* 
tycznych dokumentów w związku z wojną m ię­
dzy Polską a  Rosyą Zbdór ten jest opatrzoy, 
wbrew przyjętym  w  takich wypadkach zwycza­
jom, bardzo obszerym komentarzem pióra Czi» 
czerina. Z tego komentarza widać, że zbiór doku 
meitów służy tylko do jednego celu, a m ianowi­
cie do wykazania, że Rosya sowiecka od samego 
początku stała na stanowisku zupełnej niepodle­
głości Polski i  dążył niezmiennie do pokojowego 
załatwienia, kwestyi m iędzy nią a Polską.

Jak słychać, rząd polski zamierza w  aajblifc 
szef przyszłości opublikować zbiór dokumentów 
w sprawie rokowań z rządem sow- ockim od 
chwili konferencji w Spa._______________________

Jeńcy bolszewiccy w Warszawie.
Warszawa (Tel- M.) Liczba jeńców bolszewic­

kich prowadzonych przez ulice Warszawy wzra­
sta z dnia na dzień- Niektóre partye są tak znać 
czne, że tamują ruch w zupełności- Jeńcy c i są 
przódewszystlkiem odsyłani do łaźni, a odzienie 
ich poddaje się deainf jkcyi. Po rejestracyi, którą 
przeprowadza k ilka biur jeńcy w  partyach po 
50 ludzi bywają odsyłani w głąb kraju. Wszyscy 
oni wyrażają radość, że dostali się do niewoli, 
a otrzymawszy biały Chleb pytają czy przypad­
kiem nue jeat święto jakie. _______________

NADESŁANE.
G łó w n e  w yg ra n e

Mk. óUu.000, 4G0.000, 300 000, 200.000* 
100.000, 80.000, 50.000, 40.000 i v. d- 
łącznie 3 8 .0 0 0  wygranych w kwocie

Marek 25,385.000
przypadają na V. klasę (ostatnią) 1. Polskiej 

Loteryi Klasowej,

<o drugi los wygrywa.
Ciągnienia codziennie od 13 września do 9 października 1820 

Cena lasów Va Mk. 200, V* Mk 100, Ve Mk. 60.
Wysyłka losów za poprzedniem przekazaniem należytośd 

lub za zaliezką. 2020
Zamówić najrychlej jak długo zapas starczy, 

w Kolekturze Loteryi Państwowej

P. Hausmana w Przemyślu, Piać na Bramie S.

ii

f f STRÓJŁ t

Tanki na naszym froncie.
Warszawa. (Telefonem M.) D ii i  udali się na 

front przedstawiciele iegacyi zagranicznych 
celem przyglądnięcia się atakowi tanków, któ­
ra pó naz pierwszy wzięły udział w  walce.__■— ..i i.——. .....—i——.......

Traktat pokojowy między Rosyą 
sowiecką a Armenią.

Warszawa Tel. M ) Z  Paryża donoszą: Między 
Armenią a Rosyą sowiecką został podpisany 
traktat pokojowy. ___________

W y i s * a  uczelnia kroju i szycia 
oraz Pracownia form i m o d e l i
Krak6w, Szczepańska 7, I. piętro
Urządzenie wzorowe. Pierwszorzęone fachowe stły 
nauczycielskie. Kilka doskonałych systemów kroju.

Kursa kroju rozpoczynają się dnia 
1 września 1920.

Hauka szycia angielskiego i franc.
Zamówienia na formy na miejscu' luo pocztą. (Cel* 
niki z opisem brania miary wysyłt. się na Żądanie 

darmo).
mformacye i zgłoszenia od 25 sierpnia między go­

dziną 10—12 prócz niedziel i świąt

r a t  w w
Warszawa (Tel- M-) ,,Berliner Tagblatt" donosi 

że na plaży w  Siwinemuende doszło do demoą- 
stracyi antysemickiej pod przewodnictwom nie* 
mieokich żołnierzy obrany państwa. Lokale zo­
stały natychmiast zamknięte. Wskutek zabu­
rzeń wielu gości musiało opuścić miejscowe za® 
kłady kąptielowe.__________________________________

Armenia proklamowała niepodległość.
Lyon (PA T ) Delegacya armeńska komuniku­

je, że Armeńczycy w  Cyllcyi proklamowali swo­
ją niepodległość pod protektoratem Francyl.

Utworzono rząd tymczasowy. Wojska armerP 
skie posuwają się do Marach.

B ąąę  t e  P. I. Hanców. Men, Dronenri I HOleir HilfeJ

Wszelkie w yroby Fabryki „TLE N “ we LwO^18
Jakoto:

MYDŁA ’ Biała Lilia, Tango, Pour la Bain, Og®** 
kowc, Marszałkowskie — zapachy: Bez, F io t ^  
Róża, Sosna, Konwalia.

Polonia, zapachy: Bez, Fiołek, Róża, So*Ofl» 
Konwalia.

Loczniczo: Dziegciowe, Siarkowe, Karbolowe, W ' 
solowe, Kreolinowe, Sublimatowe. .

Woda KoloAaka, pierwszej jakości: 75, 100, I® ' 
300-gramowe. —  Woda do ust, Proszek do -*f* 
M w : „Tlenol* Dra Cybulskiego. —  Bay-Ru(n'

f i  Poleca tylko hurtownie —  ceny febryorn*" 
Jeneralny zastępca za składam:

Kraków, ul. Łobzowska L. 12.

Lecz lepiej, kochamy Panie nie igrać z ogniem: 
ostrożność nie zawadzi.

I chyłkiem wynosili się z willi...
Tak minął luty i zaczęły 3ię powiewy marco­

we. Rojecki wciąż bawił się w  pożar, l  ecz po­
woli motj-wy zabawy uległy zmianie. O ile zra­
zu chodziło przedewszystkiem o rozkosz dła­
wienia i pokonywania rozpętanego żywiołu, o 
tyle teraz satysfakcja z odniesionego zwycię­
stwa ustąpiła miejsca nieprzezwyciężonej po­
trzebie ognia dla ognia. Dlatego odkładał mo­
ment gaszenia na coraz to dalszą metę, pozwa­
lając się płomieniom rozwijać coraz to swobo­
dniej. Musiał wpierw  napaść oczy dowoli w ido­
kiem rozhukanego ognia, zanim zdecydował 
»ię na ratunek. Stąd bywały chwile nieraz na­
der krytyczne 1 gra zaczynała być naprawdę 
ha zard ową. Mirnoto nie zważając na niebezpie­
czeństwo grożące rodzinie, p. Andrzej nigdy nie 
był zadowolony —  zawsze zdawało tnu się, że 
zaczął gasić za wcześnie, że można było jeszcze 
lapiąć strunę o ton wyżej. Niewiadomo dłacze- 
»o. przeeuwał, że wszystkie te „próby" są przy- 
rrywką do czegoś większego, tylko nikłą zapo­
wiedzią „zabawy w  w ielkim  stylu".

I nie om ylił się. W krótce miała nadejść u- 
pragniona chwila. Stało się 19 marca, w 9atn 
dzień św. Józefa.

Po hucznej zabawie u P. P. Wareckich po­
wrócili Rojeecy późno w noc do domu. P, Ma- 
rya znużona nieźliczoneroi turami walca zapa­
dła niebawem w głęboki sen. Rojecki nie mógł

-usnąć. 5óe.pall papierosa i leżąc na s\znak, od- 
<!ai się jakimś nieokreślonym marzeniom.

Powoli obrazy zaczęły zwierać się i gęstnieć, 
aż zarysował się jednolity, wyraźny kor.tur 
płonącego domu.

Rojecki znał ten dom. Był to pałac, dożów w 
Wenecyt, widziany przed laty wr czasie wędró­
wek za granicę. Teraz stał cały w purpurze po­
żaru na tle czarnej, dusznej, ś; ó-clletniej nocy.

Dlaczego właśnie ten pałac? Nie wiedział. 
Czuł tylko skwar ognia i woń spalenizny wy­
raźną, całkiem bliską, tuż o parę kroków...

Dźwignął się z ióża i jak automat zapalił 
świecę. Ogarniając światło ręką. zaczął szukać 
czegoś w  kufrze. Znalazł bal związany sznurem, 
przygotow any tam od dawna. Rozwiązał. Posy­
pały się zwoje pakuł...

Podłożył pod szafę okrągłą bułę kłaków i 
podpalił. Nie oglądając się poza siebie, prze­
szedł do salonu, podrzucił pod fotele parę zgrze­
bnych pakietów i przytknąwszy na chwalę 
świecę, jak przez sen przekradł się do jadalni. 
Po chwili podpalał już stół w kuchni i krztu­
sząc się od dymu, rozkładał ogniste zarzewie 
w  pokoju bawialnym. Gdy przechodził do ła­
zienki, już zagrodził mu drogę potężnv pło­
mień buchający z alkowy. Zaśmiał się doń ner­
wowym, krótkim śmiechem i zniknął w  głębi 
korytarza z pękiem płonących pakuł w ręce...

Nad ranem odezwały się w Kobryniu dzwony 
na trwogę. |

— Gore! Pa li się! —  wołały jakieś przerazo- t

ne głosy. W  oknach ukazywały się w y lę k n i j  
twarze, na ulice wylęgali ludzie. Dzwony 
wciąż przeciągłym, pogrzebowym jękiem.

—  Jezus, Marya! — krzyknął jakiś głos 
biecy. — Ogień n.a pożau owi sk-u! Rojecki 
pali!

— I ten się nie uchował!
— I na niego przyszła wreszcie chwila!

W "

s «

Ludzie żegnali się zabobonnie, patrząc 
słu pieniu na olbrzymią, czerwoną kolumnę
nad jodłowem wzgórzem za miastem..

Lecz nikt nie spieszył na ratunek: 
przykuł nogi do ziemi, spętał ruchy, zmra 
WOl?-

Zdała nadpłynęła pobudka strażaków: 
trąbka pożarnicza. Po chwili pizemknęło ^ U j­
dzie parę sikawek i wóz z personalem rf  ce... 
kowym. Za kwandrans zajechali na 
Zapóźno! W illa  była jednem morzem pl01̂  
Ogniste yjęzory wyzierały z okien, wyp"
wśród kłębów dymu z drzwi, strzelały 
mi żądłami ponad kominy. A wkoło z siejr2ej 
■w ręce biegał w bieliźnie jak opętany ^  
Rojecki. ścinał jodły i świerki i z jakąś d? ^  
niezną radością, z pianą na ustach rzuć®* 
ogniowi na żer... . 4

Kilku śmielszych strażaków wtaPff0̂ .tajU' 
głąb domu. by po paru minutach w y n i e ś ć  

tąd trzy spalone na węgiel ciała: dwóóch .''Ljćle 
i dziecka. Rojeckie.go broniącego się ^  „  &° 
spętano wreszcie postronkami i odsitawi<>n 
zakładu dla, umysłowo choi-ych.

KONIEC.

Wydawca: W  zastępstwie Spółki Wydawrdeznf ^Editor" J . Konarski. Fedakłot od po w. Włodz. Stiyeharski. Drukarnia Lodowa w K***®


